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POKOJ z NIEMCAMI
W I N I E N  BYĆ P O D P I S A N Y  w W A R S Z A W I E !

27 ub. m . delegacja polska złożyła na 
kon le rencji zast., m -nistrów  spraw  zagr. 
cz terech  w ielkich m ocarstw  m em orandum  
w sprawie tra k ta tu  pokojow ego dla N ie­
miec.

N a wstępie m em orandum  stw ierdza, że 
N iem cy wywołały w  ciągu jednego poko­
lenia 2 w ojny światowe i stały się w inne 
zbrodni przeciw  pokojow i i ludzkości oraz 
pow ołuje się na postanow ienia przedstaw i­
cieli m ocarstw  na konferencjach w T eh e­
ranie, Jałcie i Poczdamie.

U Z A SA D N IE N IE  STA N O W ISK A  
POLSKI

P o l s k a ,  k tó ra  jako wschodni sąs-ad 
N ien rec  o J  w ieków  była i je s t  narażona 
na v szvstklc zakusy ich im peria i;2’nu  — w 
i.>39 roku stała się pierw szą ofiarą agresji 
niem ieckiej. Anj p rzez  chw ilę n ie  zanie­
chała w alki 1 doznała od  okupan ta niespo­
tykanych  w h .storii ludzkości cierpień, 
szkód i s tra t, za k tó re  państw o i naród 
niem iecki muszą ponieść odpow iedzial­
ność.

R ząd Polski w  głębokim przekonaniu, 
że w łaściwe uregulow anie przyszłości N ie- 
m-ec um ożliw i współpracę wszystkich 
państw  m iłujących pokój, n ie wykluczając 
N iem iec, m a zaszczyt przedstaw ić swój 
p u n k t w idzenia w spraw ie Niem iec.

PODSTAW Y PO K O JO W E J I D EM O K R A ­
TY C ZN EJ PR ZEB U D O W Y  N IEM IEC

M em orandum  w ywodzi, że na te ren ie  
c;:lych N iem iec należy przedsięwziąć k ro ­
ki ćia przeobrażenia psychiki niem iec­
kie j, w prow adzić zakaz p ropagandy w  kie­
runku rew izji granic o raz uzasadn.a ko ­
nieczność likwidacji Prus. S ta tu t p o lity cz ­
ny N iem iec będzie mógł być ustalony do­
piero po ich p rzebudow ie w  duchu dem o­
kratyzacji a do tego  czasu w inny pozosta­
wać pod pełną kon tro lą, w k tó re j Polska 
pow inna mieć zapew niony udział.

Dalej m em orandum  żąda w ykonania po­
stanow ień um ow y moskiewskiej i londyń­

skiej w spraw ie w ydaw ania przestępców  
w ojennych.

R E O R G A N IZ A C JA  G O SPO D A RCZA  
NIEM IEC

O dnośnie spraw  gospodarczych Rząd 
Polski uważa, że po trzebom  rozbrojenia 
N iem iec i pow szechnego bezpieczeństw a 
craz po trzebom  korzystnego rozw oju go­
spodarczego E uropy — odpow iada uchw a­
la sojuszniczej rady kon tro li z 26 marca
1946 roku, k tó ra  jest w ykonalna z p u nk tu  
widzenia gospodarki n iem ieckiej. Każdy 
piali gospodarczy dla Niem iec pow inien 
być uw arunkow any m ożnością zadość u- 
czynienia następującym  postu la tom :

a) zapew nienie rozw oju gospodarczego 
N iem iec dla celów  pokojow ych p rzy  w y­
łączeniu przem ysłu zbrojeniow ego i daw­
nych form  m onopolistycznych gospodarki 
niemieck-ej,

b) zabezpieczenie pierwszeństw a odbu­
dow y krajów  zniszczonych p rzez  N iem ­
ców , celem  stw orzen ia rów now agi gospo­
darczej w  tych  krajach, co uchron i je 
przed suprem acją gospodarczą N iem iec.

c) zapewnlnie tak iego  rozw oju i k ie ru n ­
ku p rodukcji niem ieckiej, k tó re  zabezpie­
czą słuszne odszkodow ania od N iem iec.

M em orandum  wysuwa spraw ę ustale­
nia granicy  polsko-niem ieckiej zgodnie z 
postanow ieniam i poczdam skim i a w spra­
wie odszkodow ań zgłasza następujące po­
stu la ty  :

O D SZK O D O W A N IA  i R ESTY TU C JE

W obec fak tu , że planow e zniszczenia 
dokonane przez N iem ców  w Polsce naru ­
szyły podstaw y polskiej gospodarki naro­
dow ej, Rząd Polski podkreśla swe szcze­
gólne zainteresow anie w o trzym an iu  od 
N iem iec słusznego i szybkiego odszkodo­
w ania zarów no z suostancji m ajątkow o', 
iik  i z n iem iecl iej p rodukcji bieżącej. 
R ząd Polsł i podkreśla rów nocześnie, że 
odszkodow anie ze sprzętu  przem ysłow e­
go stanow i d’a I*o!sk’, jako kraju zniszczo­
nego, sąsiadującego z N iem cam i isto tną

w artość, gdyż tego  rodzaju odszko-Lrwania 
m ogą pozw olić na szybką odbudow ę życia 
gospodarczego Polski, szkody i s tra ty  
polskie w  dorobku ku ltu ra lnym  i nauko­
w ym  pow inny być p o k ry te  p rzez  rów no­
w artość odpow iednich urządzeń  n.em iec- 
kich.

Polsce pow inno  być zw rócone wszelkie 
mienie, k tó re  znajdow ało  się na te ry to ­
rium  Polski i ziem  do niej w łączonych 
na zasadzie uchw ał poczdam skich, a k tó re  
zostały usunięte do  N iem iec w  czasie w oj­
ny. W  celu resty tucji należy udzielić Pol­
sce w szelkich u łatw ień p rzez:

a) pow ołanie specjalnych kom isyj m ie­
szanych z udziałem  przedstaw icieli Polski,

b) zapew nienie m ożności swobodnych 
poszukiw ań,

c) pokryw anie p rzez  N iem ców  kosztów  
restytucji.

M IEN IE N A  Z IE M IA C H  W Ł Ą C Z O N Y C H

N iem cy, niem ieckie osoby p raw ne i o- 
byw atele niem ieccy będą obow iązani zw ró­
cić państw u polskiem u, polskim  osobom 
praw nym  i obyw atelom  polskim  wszelkie 
świadczenia, dokonane na rzecz państw  
sojuszniczych i neu tralnych  oraz ich osób 
praw nych i obyw ateli z ty tu łu  czynności 
praw nych, k tó re  m iały m iejsce do dnia 9 
m aja 1945 roku, a k tó re  obciążają p rzed ­
m io ty  m ajątkow e,, znajdujących się na zie­
m iach w łączonych do Polski, albo zostały 
lokow ane -w zw iązku z tym i przedm io-

U D ZIA Ł POLSKI W  W Y K O N A N IU  
PO STA N O W IEŃ  T R A K T A T U

Rząd Polski w yraża życzenie dopuszcze­
nia jego przedstaw icieli do w spółpracy w 
organizacjach m iędzynarodow ych, k tó re  u- 
tw orzone zostaną dla w ykonania postano- 
w .eń  tra k ta tu  pokojow ego w  dziedzin ie 
gospodarczej.

Biorąc pod uwagę, że Polska była p ierw ­
szą ofiarą agresji n iem ieckiej i poniosła ol­
brzym ie ofiary  w  w ojnie z N iem cam i. 
Rząd Polski czuje się m oralnie upraw nio­
ny, by proponow ać podpisanie tra k ta tu  w 
spraw ie N iem iec w W arszawie.



„AKTYWA“ SPÓŁDZIELNI
O statn ie trzechsetlecle w  histo rii eko­

nom ii, to  bezsprzecznie okres w szech­
w ładnego panow ania liberalizm u gospo­
darczego. Jako  natu ralne dziecko indu- 
stria lizm u, kroczącego w swym szalonym 
rozw oju  siedm iom ilow ym ; krokam i po 
przez X V III, X IX  i X X  w iek, ugruntow ał 
się ostatecznie na filozoficznych w yw o­
dach A dam a Sm itha, zebranych w jego 
głównym dziele „O  bogactw ie narodów “ 
(rok  1776). W pływ y kapitalistów  1 sława 
osobista au to ra  dziełu tem u zapew niły ty ­
siączne nakłady, dzięki czemu dostawało 
się ono do rąk n iem al każdego, kogo za­
gadnienia gospodarcze interesow ały. R e­
zu lta t był tak i, że naw et najciężej pracu­
jący, a przym ierający  głodem  górn ik  wę­
glow y czy tkacz m enchesterski, z zapa­
łem , godnym  najlepszej spraw y, dow odził 
w dyskusjach o niew zruszalności zasady 
nieskrępowanej konkurencji, o  je j tw órczej 
sile i zdolnościach wyzwalania m axim um  
w ydajności jednostk i. H asło zajadłego w y­
ścigu w życiu gospodarczym , stało się ha­
słem pow szechnym . Że niemal jednocześ­
nie pow stało przysłow ie: „n iech  każdy 
dba o siebie a ostatn ich  niech diabli b io ­
rą“ — nie zw racano na to  uwagi. W szak 
n ik t, choć m oże i fak tyczn ie był, nie 
chciał się za tego ostatn iego uważać.

Skutk i filozofii Sm itha były bardzo róż­
norodne. N ieskrępow ana niczem  swoboda, 
w alka konkurency jna nadała rozwojowi, 
przem ysłu bezprzykładne tem po, ale sza­
rem u człowiekowi nie dała nic. Pozostał 
on na  daw nym  m iejscu, na tym  ostatn im , 
p rzeznaczonym  — zgodnie z przysłow iem
— do zagłady. Suma dochodu społeczne­
go w zrosła, ale 80 proc. pochłonęli go ci 
z  czołów ki węża wyścigowego — właści­
ciele fabryk i kapitaliści. Resztki pozo­
stałe dla tłum u słabych, n ie  zawsze w ystar­
czały na przeżycie dnia codziennego. A pe­
low ać o pom oc, o zaham ow anie tem pa w y­
ścigu, ta k  by sie stał dostępnym  dla wszy­
stkich, było bezcelow e Jak wolność — to  
w olność: „niech1 każdy dba o siebie“ .

Sm ithow skie zasady, ciężkie i .bezlitos­
ne dla większości ludzi, w ywołały reakcję. 
R zucono now e hasło: zw olnić tem po, pod­
ciągnąć ostatn ich , zrów nać 1 k roczyć ra­
zem  naprzód, pomagając sobie w zajem nie. 
Życie gospodarcze należy organizow ać p la­
now o, uw zględniając siły i po trzeby  prze­
ciętnego człowieka, n ie ty lko  tych  naj­
sprytniejszych czy najsilniejszych. N .e- 
liczna grupa św iatłych kapitalistów , w 
m iarę swych sił, w e własnym zakresie, nie­
k tó re  postu la ty  now<ij idej włączyła do 
swoich planów  gospodarczych. Pełną je d ­
nak  realizację now ego hasła, podjęła spół­
dzielczość i to  trzeba zapisać jako główną 
pozycję na k o n to  jej aktyw ów . Zmienić 
w spółzaw odnictw o, w k tó ry m  nie zawsze 
w ygryw a ten , co rzeczyw iście w art nagro­
dy, na planow ą współpracę, niech nie j e ­
dnostki, ale wszyscy korzystają z w ytw o­

rów  ludzkiego m ózgu i rąk, w miarę 
swych realnych w artości o to  jej program .

Czy rzeczyw iście spółdzielnie m ogą 
spełnić pokładane w nich nadzieje? Czy 
dokonają jakichś dodatn ich  zm ian w sto ­
sunkach gospodarczych? Spróbó jm y ze­
brać i podsum ow ać w yniki działalności, 
przeciętnej, dobrze funkcjonującej spół­
dzielni:

1) Pojaw.cnie się sklepu spółdzielczego 
w mieście zawsze stanow i ostrzeżen ie dla 
wszelkiego 1‘odzaju spekulantów , podb ija- 
czy cen, oszustów na wadze czy jakości to ­
w aru i t . p. Tam  gdzie jeden przez d ru ­
giego wszelk.mi, najczęściej niedozw olo­
nym i środkam i, chciał w ykorzystać n ie­
świadom ego konsum enta, spółdzielnia 
w prow adza now ą atm osferę, nowe podej­
ście do klienta . N ie siebie, ale in teresanta 
trzeb a  w  pierwszym  rzędzie zadowolnić. 
O n  m a p raw o o trzym ać dobry  tow ar, do ­
brą wagę i uczciw ą cenę. Słusznego zarob­
ku kupcow i za jego  usługę n ik t nie od­
mówi, ale przedm iotem  wyzysku rów nież 
n ik t n ie chciałby być. N astró j podejrzli­
wości pom iędzy sprzedaw cą a k lien tem  za­
m ienia się w  atm osferę zaufania i wzajem ­
nej pom ocy. O to  pierw sze osiągnięcie spół­
dzielni, osiągnięcie program ow e, w  kie­
runku  realizacji przebudow y życia.

2) D rugą pozycją ak tyw ów  je st likw i­
dow anie zbędnej konkurencji. Spółdziel­
ni tej samej b ranży n ie staw ia się obok sie­
bie, (jeżeli podobne fak ty  gdziekolw iek 
istnieją , jest to  dow ód p rym ityw nego  bra­
ku znajom ości podstaw ow ych zasad spół­
dzielczych u organizatorów ). Sklepy spół-

Spółdzielnia Spożyw ców  
w Krzyżu

Spółdzielnia Spożyw ców  w K rzyżu jest 
dnigą, po Spółdzielni K olejarzy w 'Me, 
v ,zoJow ą spółdzielnią w p ow iec ie  Choć 
młoda, bo w lipcu r. ub. o tw arta , liczy już 
przeszło 190 członków , prow adzi 3 skle­
py w K rzyżu i je d en  w  W ieluniu Płn. O - 
b ro ty  jej dochodzą do 2.400.000 j w ykazu­
ją stale tendencję zw yżkow ą. Duszą 
spółdzielni jest D rogom irecki Bronisław, 
k ierow nik  Zarządu oraz  Prezes R ady  N ad ­
zorczej — burm istrz  miasta. Spółdzielnia 
choć leży w  pew nej odległości od T rzc ian ­
ki, wykazuje jednak w yb-tną dyscyplinę 
spółdzielczą, dokonując  przeszło 90 proc. 
zakupów  w Składnicy „Społem “ w T rzcian ­
ce. Świadczy to  o  w ysokim  urobieniu 
spółdzielczym  członków  Zarządu [ Rady. 
W edług uchw ał ostatniego W alnego Ze­
brania C złonków  spółdzielnia na przyszłość 
p ro jek tu je  założenie filii w H ucie oraz 
sklepu w łókienniczego w K rzyżu.

Szczęść Boże w dalszej pracy.

Redakcja „P I£ A  M ÓW I“ 

Dział Spółdzielczy

dzielcze organizuje się tak  by obsługiwały 
potrzebujących we wszystkie artyku ły , nie 
w chodząc sobie naw zajem  w drogę. R o z­
planow anie musi być dostosow ane odpo­
w iednio do zagęszczenia ludności i ich 
lokalnych po trzeb . D ostateczna sieć skle­
pów  spódzielczych, gw arantujących z za­
sady najsolidniejsze obsłużenie klienta, re ­
dukuje au tom atyczn ie wszelkie w ybujało­
ści konkurencyjne, zaprow adzając w  Ich 
miejsce planowość i m etodyczny podział 
pracy .

3) Regulow anie podziału dochodu spo­
łecznego, to  trzecie osiągnięcie p rogram o­
w e spółdzielczości w ram ach realizacji 
now ego ładu. Mając pew ny tow ar u pew­
nego sprzedaw cy w spółdzielni i najwięk­
szy p rostak  o trzym a to , co m u się nale­
ży bez obaw w ykorzystania. C iężko za­
pracow any grosz pozostanie we właści­
wych rękach1.

4) N ajw ażniejszą jednak pozycją w ak­
tyw ach każdej spółdzielni — to  organiza­
cja sam orządu gospodarczego, przez tw o­
rzenie rad nadzorczych, k tó re  w  imieniu 
konsum entów  regulują i kon tro lu ją  cały 
proces handlow y, (ew entualnie p rze tw ó r­
czy) spółdzielczego sklepu czy spółdziel­
czej fabryki. System ta k  pom yślnej k o n ­
tro li, jest najlepszym  gw arantem  u trzy ­
m ania działalności każdej placów ki spół­
dzielczej na właściwej drodze — służenia 
dobru  społeczeństw a a n ie  jednostek. By 
jednak L tu  n ie  w krad ły  się jak ieś odchyłe- 
nla, zw ołuje się doroczne w alne zebrania 
w szystkich członków , p rzed  k tó rym i i za­
rządy i rady  m uszą składać szczegółowe 
spraw ozdania i k tó re  decydują o  w szyst­
kich ważniejszych spraw ach spółdzielni. 
K onsum enci w ięc zakładają spółdzielnie, 
rządzą nią 1 korzystają z n iej. Lepszego i 
pew niejszego system u organizacji życia go­
spodarczego w duchu w zajem nej pom ocy 
do tąd  n ie  w ym yślono. K ażda spółdzielnia 
to  najlepsza szkoła współżycia grom adne­
go, to  m ała praw dziw a rzeczpospolita „o  
jednym, sercu, jednym prądzie k rw i“ .

O prócz  osiągnięć w dziedzinie realizacj-’ 
haseł ogólnych program u spółdzielnia 
przynosi ponad to  doraźne korzyści swym 
cz łonkom :

a) urabia społecznie,
b) w ynagradza za pracę rzetelnie j ucz­

ciwie,
c) w ypłaca części zysku ogólnego, przy  

rocznym  podziale dochodów , stosownie do 
zakupów.

N ic dosyć więc, że każdy członek o trz y ­
mał dobry  to w ar po niskiej cenie, został 
p rzez  cały rok obsłużony uczciw ie 1 rze­
te ln ie , m a jeszcze prem ię  za to , że zechciał 
korzystać z usług swojej spółdzielni.

T ak ie  są pobieżnie i schem atycznie uję­
te  głów ne pozycje aktyw ów  spółdzielni. 
T w órcy  ruchu pokładali w nich w .elkie 
nadzieje —. i nie zaw iedli się. N aw et naj­
biedniejsza spółdzielnia, p row adzona ucz­
ciwie i z ‘choć m inim alną dozą w yrobie­
nia fachow ego ''spe łn ia  we właściwym so­
bie ' środowisku, swoje zadanie. Musi jed-



DUCH 9 PIĘTKA
Parę la t p rzed  w ojną ukazała się na pól­

kach księgarskich w  lo t, w yprzedana książ­
ka W ańkow icza „N a  tropach  Sm ętka.“ A- 
u to r , k tó ry  ze swoją córeczką udał się w 
podróż po  n ieom al całych Prusach
W schodnich, wszędzie tro p ił ślady Sm ęt­
ka — ucieleśnienie dławiącego ucisku 
germ ańskiego na ziem iach bezspornie pol­
skich. A u to r zapoznał rzesze czytelników
0 zastraszających spustoszeniach tego  iście 
diabelskiego posiewu Sm ętkowego na ob­
szarze b. P rus W schodnich, naszego obec­
nego Pom orza W schodniego, w yrażające­
go się w  system atycznym  i b ru ta lnym  
niszczeniu wszelkich objawów  życia pol­
skiego na w zó r w ypróbow anych i sku tecz­
nych m e tod  likw idow ania pogańskiej lud­
ności au tochtonicznej przez krzyżackich 
zbirów.

O m ylił się więc Stefan Żerom ski, k oń ­
cząc swój wspaniały poem at, w k tó rym  
dał w yraz swemu przekonaniu , że Sm ętek 
opuścił już n iepow ro tn ie  nasze polskie zie­
mie. S m ętek  pozostał, siejąc ty lk o  niszcze­
nie polskości.

Po wiekowej niewoli w róciła Polska na 
prastary  szlak piastowski. W zięliśmy w 
swe posiadanie n ie  ty lk o  ziemie polskie, 
lecz i ludność polska.

Ludność ta  przed żołnierzem  polskim  
przyw róciła Polsce Ziem ie Odzyskane, 
gdyż prze trw ała  setki la i w walce z cie­
m ięzcą, w  walce z Sm ętkiem . Walczyła
1 zwyciężyła. Polska napraw iła błędy wie­
ków . I to  jest agonia Sm ętka, a błędy po­
pełnione w  chwili w yzwalania tych  ziem 
w obec polskiej ludności Z iem  O dzyska­
nych, to  już chyba ostatn ia zem sta tego 
ducha Sm ętkowego.

Ludność z niem ieckim i paszportam i, ale 
z polskim i sercami, nie m ogła p rzy tu lić  się 
do Matk" iw ej, k tó rą  zdała poprzez wieki 
ubóstw iała i o  k tó re j nie w olno było m ó­
wić źie. M atka dzieci swych n ie poznała.

nak liczba tych  spółdzielni być dostatecz­
nie wielka, ażeby w pływ  Ich d o ta rł do 
w szystkich zak ą tk ó w . W  przeciwnfym 
razie będą one ty lk o  sym bolam i, dem on­
stracją. P rom ieniow anie spółdzielczej pla­
ców ki m a swój ograniczony zakres, p ro ­
porcjonaln ie  do dynam izm u zarządu 1 ilo­
ści członków . M oże wiele dokonać ale w 
swoim terenie A jeszcze dużo wiosek le­
ży u nas odłogiem , pod  względem  Spół­
dzielczym , jeszcze w wielu miejscowo­
ściach i w wielu dom ach za m ało ludzie 
w iedzą o tym  co to  jest spółdzielnia i 
jakie korzyści przynosi, albo mają wręcz 
fałszywe, koszlawe i krzyw dzące spółdziel­
nie w yobrażenia. W  roku 1947, roku pla­
nowego um asow lenia ruchu spółdzielcze­
go, tak ie  zakątk i i takie dom y muszą zn i­
knąć.

Praw da zawsze zwycięży fałsz i zło.
J. Sz.

N a Ziem ie O dzyskane zaczęły ciągnąc 
now i ludzie. Zastali tu  ludzi o  dziwnie 
brzm iącej nazw ie — au toch tonów , na k tó ­
rych  zarów no rep a trian t zza Bugu, ja k  i 
osadnik p a trzy  się krzyw o, rzucając zja­
dliwie słowa „niem iec, germ aniec“ . Smę­
tek  uszedł, zostawiając zalążek błędu: 
k łó tn ie  braci.

Zdaw ałoby się, że po  licznych zjazdach 
polskiej ludności miejscow ej w  Szczecinie» 
Babimoście, O lsztynie i O polu, a przede 
wszystkim  po  w spaniałej m anifestacji Po­
laków  O dzyskanych w W arszaw ie, na k tó ­
re j nie k to  inny, jak  właśnie nasz R ząd 
ja sno  zajął stanow isko w  sprawie tych  lu ­
dzi, ten  diabelski posiew  niezgody i n ie­
świadomości w śród ludzi przybyłych na 
te ren y  zawsze polskie raz na zawsze zn ik ­
nie. I znow u omyłka...

M usimy sobie «areszcie jasno powie­
dzieć, że przeszło miliomowa grupa naro­
dow ościow a na naszych Ziemiach O dzy­
skanych to sprawa jej wchłonięcia w  nasz 
organizm  państw ow y i narodow y. Polacy 
O dzyskani to  najoczyw istszy dow ód na­
szych h isto rycznych  prawr do tych  ziem, 
m im o długow iekow ej niew oli i po lityki 
germ anizacyjne;. Pam iętajm y, że na  p rzy ­
szłej konferencji pokojow ej w M oskwie 
tak , a nie inaczej sprawę będziem y staw-a-
li. N ie czu ją się niem cam i, a Polakam i, 
pom im o tradycji i naleciałości i n ieufno­
ści regionalnych.

M usimy, rzecz oczywista zachować czuj­
ność w stosunku do tych , k tó rzy  sprzeda­
wali swych braci lub jaw nie w yrzekali się 
swojej przynależności narodow ej. D la 
nich nie m a miejsca w Polsce.

Jeżeli więc po przeprow adzonej na w iel­
ką skalę akcji uświadamiającej na rzecz 
miejscowej ludności polskiej, ludność tą  
skreślono w  większości w ypadków  z list 
w yborczych na te ren ie  naszego m iasta, to  
w tak im  podejściu do najm łodszych oby­
w ate li naszej Polski Ludow ej jest coś 
grubo n ie  w porządku. N ie w chodzę w tej 
chw ili w genezę tak iego  postaw ienia sp ra­
wy. Jedno jest pew ną, że Sm ętek zacierał 
sobie ręce zdała od nas. N ic  n ie m ów iące 
były w ty m  w ypadku głosy, że n ie  każdy

ŁAŃCUCH OFIAR 
NA ODBUDOWĘ
Scholl W ładysław wpłaca 300 zł. i w zy­

wa: Łuczaka Jana, P iram ow icza 51, P isar­
ka H ., ul. 14. L utego 46, G óreckiego, R e­
stauracja i H o te l „P od O rłem “, 14- Lu­
tego 14, do kon tynuow an ia  łańcucha.

Pracow nicy F-ki Papy pod Zarządem  
M inisterstw a O dbudow y, przy  ul. O krzei 
N r  15, wpłacają 1000 zł na odbudow ę G im ­
nazjum  i Liceum im . St. Staszica i w zywają 
Załogę O dlew ni do kontynuow ania łańcu­
cha ofiar.

Brawo drukane!
Radość świata pracy z pow odu zw y­

cięstwa w w yborach została w yrażona w 
sposób różny.

Pracow nicy D rukarn i Państw owej zade­
cydowali, że jedynie godną form ą będzie 
zwiększenie p rodukcji i  wysiłków nad  od­
budow ą O jczyzny.

D oraźnie zaś jednogłośnie postanow ili 
przepracow ać nadliczbow o '4 godziny i u- 
zyskaną stąd gotów kę przeznaczyć na za­
k up  kare tk i pogotow ia lekarskiego dla 
Piły.

Jednocześnie w yrażają nadzieję że inne 
załogi fabryczne w naszym  mieście pójdą 
ich śladem aby ten  p iękny czyn obyw a­
telski został szybko zrealizow any.

W ydaje nam  się, że wszelkie kom entarze 
są tu  zbyteczne.

au toch ton  jest Polakiem . Skreślono p rze­
cież 1 b. członków  Zw iązku Polaków  w P i­
le. Skreślono naw et ob. M roczka, k tó ry  
6 ła t przesiedział za pracę w  zarządzie 
p rzedw ojennej „H alk i“ w obozie koncen­
tracyjnym .. Zapom niano oczywiście przy- 
ty m  o istniejących i obow iązujących k ry ­
te riach  M inisterstw ach Ziem  O dzyska­
nych, k tó re  są jedyną podstaw ą praw ną w 
procesach w eryfikacyjnych. Zapom niano 
także , że właśnie polska ludność m iejsco­
wa naszego m iasta, zorganizow ana w  miej­
scow ym  PZZ, urządziła pierw szy wiec 
przedw yborczy  w D om u Społecznym w 
dniu 6 stycznia b. r. p rzy  współudziale 
w ładz państw ow ych, przedstaw icieli partii 
i członków  PZZ, gdzie jednogłośnie i en­
tuzjastyczn ie postanow iono pójść z Blo­
kiem . Polska ludność miejscowa musiała 
sobie ’wywalczyć p n w o  głosowania 1 sta­
nęła m im o niem iłych zgrzytów  przedw y­
borczych w  zw artym  szeregu do  u rn  w y­
borczych spełniając swój obow iązek oby­
w atelski.

Z iem ie O dzyskane to  zbiór se tek  p ro ­
blem ów . Cały naród  nasz w p atrzony  je s t 
w te n  „Z achód“ . N aczelnym  zadaniem  na 
szym będzie, skierow ać nas sam ych na ten  
szlak zachodni, na szlak więc zgody i 
tw órczej p racy  dla Polski. T rzeba  „odku ­
rzyć“ w szystkie naleciałości niem ieckie 
w śród ludności miejscowej i do tej pracy 
należy przystąpić z sercem . M usim y z ro ­
zum ieć tragedie tych  ziem , na k tó ry c h  lu ­
dzie polskiej krw i skazani byli na śmierć 
narodow ościow ą. M usim y przyw racać pol­
skość wszystkim  tym , k tó rzy  ją poprzez 
w ieki zatracili [ dobijm y więc i cień zem ­
sty  Sm ętka i odw róćm y koło dziejów .

C z-„ski“ .

LIGA ANTYALKOHOLOW A
Zgłaszam przystąpienie do akcji an ty ­

alkoholow ej i pow ołuję ob. ob, Żebrow ­
skiego T eofila  — P rze  w. M iejskiej Rady 
N arodow ej i Paw lickiego A lfreda — Sę­
dziego G rodzkiego.

H. P io tr, A rch itek t Pow atow y.



P rzed ruk  z „W ieści“

N U  Z N O J N E J  d r o d z e  i
p rzed  wojen- j przedsiębiorstw a i gospodarstw a rolne, 

pozostające w p ryw atnym  ręku. O d har­
m onijnej bow iem  w spółpracy trzech  sek­
to rów : państw ow ego, spółdzielczego i

R ezulta tem  tego jest zasypanie rynków  
przez najrozm aitsze tow ary , na kup ie­
n ie k tó rych  nie m oże pozw olić sobie p rze­
ciętny  człow iek pracy. Pow oduje to  za­
ham owań.e p rodukcji, zam ykanie fabryk 
i dalsze bezrobocie.

Reasum ując, m ożem y stw ierdzić, że 
nie  ma « a  święcie kapitalistycznego pań­
stw a, w k tó ry m  nie ¿siniałoby bezrobocie, 
w k tó ry m  nie  byłoby bogactw a tyskcy  
i  nędzy m ilionów .

Pom yślm y te raz  jak wyglądalibyśmy po 
w yzw oleniu w 1944 roku, gdybyśmy 
przyjęli u s.ebie znów  kapitalistyczny sy­
stem  gospodarki. C o było przed  wojną 
u nas — pam iętam y, co byłoby więc te ­
raz, gdy przem ysł nasz został kom pletn ie 
zniszczony przez  wroga, gdy ogólno-na- 
rodow e nasze stra ty  w yniosły 100 m iliar­
dów zł to  jest 10 razy więcej, n iż  stra ty  
nasze po pierwszej w ojnie św iatow ej, to  
jest 5 razy  więcej n iż  cały nasz ogólno­
narodow y dochód przed  w ojną.

N ic  trzeba być politykiem , ani ekono­
m istą, ażeby zrozum ieć , że gdyby k ap i­
taliści znów  decydow ali o  naszej gospo­
darce, byłoby to  dla nas klęską. Bo, po 
pierw sze kapitalista tak  zagraniczny, jak 
też i polski, kładłby głów ny nacisk ?ia 
rozw ój tych  gałęzi przem ysłu, k tó re  jego 
kieszeni a n ie  narodow i przynieść mogą 
korzyści. Bylibyśm y znów  eksploatow a­
ni, jak przed w ojną i w końcu prędzej 
czy później doczekalibyśm y się now ego 
w rześnia.

N a szczęście b rudne ręce m iędzynaro­
dow ego kap itału  zostały na zawsze odsu­
nię te od naszych fabryk , kopalń i w ar­
sztatów .

D ziś robo tn ik  polski nic ty lko  ■ daje 
swoją pracę, m a on rów nież praw o decy­
dow ania o lin ii naszego gospodarczego 
rozw oju.

W idzim y robotn ików  na stanow iskach 
kierow ników , dyrek to rów  i naczelnych 
dy rek to rów , zakładów  produkcyjnych. 
Stoją o n i na straży tego, ażeby, ani jeden 
zło ty  naszego dochodu narodow ego n ie  
poszedł w niewłaściwe ręce, ażeby wszy­
stkie zyski pozostały u nas w  kraju i o- 
bróciły  się na korzyść narodu.

I to  są podstaw ow e cechy naszego o- 
becnego ustro ju , ustro ju  p raw dziw ie de­
m okratycznego.

O d dnia w prow adzenia dekretu  o na­
cjonalizacji przem ysłu upłynęły już dwa 
lata Zastanów m y się pok ró tce  nad re­
zu ltatam i naszych d o ty c h c : isowych o- 
siągnięć na ty m  polu.

W  produkcji przem ysłow ej (p rzec ię t­
nie w miesiącu) uzyskaliśm y ponad 75

proc. w stosunku do stanu 
nego. Jeśli zw ażym y, że p rzed  wojną 
było u nas 35 m ilionów  ludności, a dziś 
Polska liczy 25 m ilionów , stw ierdzić mu- 
s-iny, że produkcja przem ysłow a na gło­
wę ludności osiągnęła, a naw et przew yż­
szyła poziom  przedw ojenny,

Ktoś jednak  mógłby zapytać dla czego 
|n ie posiadam y jeszcze zupełnie obfitości 
wszystkich tow arów  przem ysłow ych co- 
dz-ennego użytku . O dpow iedź będzie p ro ­
sta: N ie  m ogliśm y odrazu  masowo p ro ­
dukow ać bucików, ubrań  i innych  w yro ­
bów lekkiego przem ysłu. P ierw szą rzeczą 
było uruchom ienie i odbudow a tran spo r­
tu i ciężkiego przem ysłu, co stanow i pod­
stawę dla rozw oju przem ysłów  lekkich.

Obecn-e jesteśmy świadkam i n ieustan­
nego podnoszenia się produkcji artykułów  
codziennego użytku . R y n k i nasze coraz 
obfic iej zaopatryw ane są w  odzież, obu­
w ie i in n e  tow ary . N iedaleki je st już czas, 
gdy będziemy żyć znaczle lepiej n iż  przed  
wojną. G w arantu je nam  to  nasz ustrój 
dem okratyczny, w k tó ry m  naród  w łasny­
m i rękom a buduje swoją przyszłość.

V. 3 sektory . W  poprzednich  rozdzia­
łach om ów iliśm y znaczenie unarodo­
wienia przem ysłu. N ie  m ożem y jednak 
nie nadm ienić, że nasz usrój de­
m okratyczny, k tó ry  nie w zoruje się na 
obcych przykładach dostosow any jest do 
najżyw otniejszych interesów  w szystkich 
w arstw  narodu, otw iera rów nie wielkie 
możliwości dla rozw oju sek to ru  spółdziel­
czego i p ryw atnego.

Jesteśm y świadkam i ustaw icznego roz­
rostu w spółdzielczości. O dgryw a ona, 
szczególną rolę na naszych wsiach, dając 
chłopu m ożność bezpośredniego zbyw ania 
p roduk tów  żyw nościow ych i nabyw ania 
artykułów  przem ysłow ych z  pom inięciem  
pośrednic tw a spekulantów . O b ro ty  na­
szych spółdzielń! daw no już przew yższy­
ły stan przedw ojenny i stałe wzrastają.

Jeślj chodzi o sek to r p ryw atny , pos.a- 
da on rów nież ogrom ne m ożliw ości roz­
wojowe Rząd bow iem  należycie docenia 
roię pryw atnej inicjatyw y w rozw oju na­
szej ojfólno-narodow ej gospodarki. Na j ­
lepszym tego  dow odem  jest oddanie ty ­
sięcy m n.ejszych przedsiębiorstw  i gospo­
darstw  rolnych na Z iem iach  O dzyska­
nych, w ręce pryw atnych  właścicieli. Nie 
chodzi nam bow iem  o w prow adzenie syste­
mu ogólnego-upaństw ow ienia, jak to  za­
rzucili nam początkow o nasi wrogowie. 
U dow odniliśm y w ciągu m in ionych  dwóch 
lat, że rząd rów ną troską o tacza upań­
stw ow iony przem ysł, jak też i w szystk.e

pryw atnego zależy osiągnięc-e przez nas 
p raw dziw ie wysokiej s topy życiow ej i 
pełnego dobrobytu .

VI. W ym ow a cyfr.

C zęsto się słyszy, że niedługo będzie ju ż  
u nas lepiej, n iż obecnie, że osiągniem y 
praw dziw y dobrobyt.

Że n ie  jest to  ty lk o  gołosłow ne p rzy­
puszczenie, upew nia nas niedaw no za­
tw ierdzony Plan T rzy le tn i.

Celem Planu T rzy le tn iego  jest wszech­
s tro n n e  podniesienie poziom u naszej go­
spodarki, zapew nienie narodow i dostatecz­
nej Ilości p roduk tów  żyw nościow ych i 
artyku łów  przem ysłow ych, oraz gospodar­
cza odbudow a Ziem Zachodnich, co do-

Tła Cząteiidkdui!
Redakcja tygodnika  
druku odcinka, jednej 

Prosim y C zyteln ik ów  
pragnęliby ujrzeć na 
się  do życzen ia  więki

Listy w  tej spraw ie

prow adzi w 1949 r. do osiąnięcia, a naw et 
przew yższenia stanu przedw ojennego.

Plan T rzy le tn i jest jednym  z dalszych 
etapów  zatarcia śladów w ojny 1 okupacji, 
w szechstronnego rozw oju państw a i stw o­
rzenia jaknajlepszych w arunków  życia dla 
mas pracujących. D zięki uzyskaniu boga­
tych Ziem  Z achodnich, będziem y mogli 
rozszerzyć przem ysł, za trudn ić  w nim  
nadm iar ludności wiejskiej j tym  samym 
s tru k tu ra  gospodarcza Polski stanie się z 
w ybitn ie  rolniczej, przem ysłow o - rolną. 
Poniżej zamieszczona tablica zapozna nas 
z ko le jnym  w zrostem  produkcji we wszy­
stk ich  podstaw ow ych dziedzinach, w ciągu 
przew idzianych trzech  lat planu. C yfry  
te  m ów ią same:

IM SZYBSZA SPŁATA DANINY NARODOWI
---------  ----
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Pszenica 43 15 29 34 47
Źylo 170 105 148 148 164
Ziem niaki 248 175 2 0 2 248 248
C ukier ,, 1 2 7 11 14 18
Mięso w ie­

przow e 13 9 15 28 36
Tłuszcze 3 ' 3 4 6 9
Tkan iny  b a ­

wełniane mtr. 11 7 1 0 11 11
T kan iny  weł­

niane 1 -u 1 1.4 I V 2 1.
Skóra  po- 
deszwowa dkjj 67 16 33 41 60
Papierosy szt. 267 209 500 702 702
Z apałk i pdł. 11 23 25 28 28
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t M  Ó W  I “  przystępuje do 
y d z i e ł  l i t e r a t u r y  św iatow ej. 

wiedzenie s ię , którą z p o w ieśc i 
n aszego  pism a, a zastosujem y

lad sy łać  do dnia 12. II. 1947 r.

Że Plan T rzy le tn i zostan ie w ykonany, 
gw arantują nam dokładne obliczenia in ­
żynierów  i ekspertów , k tó rzy  uzgodnili go 
ze ściśle realnym i m ożliw ościam i naszego 
kraju. G w arancje jego w ykonania dają 
nam rów nież dotychczasow e gigantyczne 
osiągnięcia rządu na w szystkich odcinkach 
w ew nętrznej odbudow y. N ieodzow na 
jednak dla jego  w ykonania będzie zdecy­
dow ana 1 o fiarna praca naszego robo tn ika, 
chłopa i in teligen ta p ią c i jącego, k tó rzy  
'wkładem swojej pracy przyniosą korzyść 
me ty lko  społeczeństw u i państw u, ale 
przede w szystkim  sobie samym.

Obecn.e odbyw ają się W ybory  do Sejm u 
Ustaw odaw czego. N aród  polski a w  jego 
liczbie i my m ieszkańcy P om orza Zacho­
dniego idz iem y do u rn  złożyć glosy na

swych pizegstaw .cieli. Idąc do w yborów  
pam iętać m usim y, k to  dał nam ziem ie i 
podstaw ę egzystencji, k to  w Planie T rz y ­
letnim  otw iera przed nam i nowe ogrom ­
ne m ożliw ości. O d naszych głosów zale- 
żyć będzie nie ty lko  skład przyszłego par­
lam entu , zależyć od n ich  będzie w  rów nej 
mierze j nasza lepsza przyszłość, k tó ra  w ią­
że sie n ierozłącznie z koniecznością całko­
w itego  poparcia tych , k tó rzy  nam  ją tw o ­
rzą — Stronnictw^ Bloku D em okratycz­
nego.

VII. Z naczenie Ziem  O dzyskanych.

Jeśli rozw ażym y perspektyw y naszej od­
budow y i przyszłości, w idzim y że wiąże 
się ona jaknajściślej z przyszłością Ziern- 
O dzyskanych. P rzyznane zostały nam  one 
jak w iadom o historyczną uchwałą K onfe­
rencji Poczdam skiej 1 naród  polski d o ­
tychczasow ym  w kładem  swej pracy na 
tych  ziem iach w ykazał, że docenia ‘i rozu­
m ie doniosłość ich posiadania.

Jednym  z dalszych, bardzo w ażnych 
czynnników  na drodze do ich odbudow y 
i zupełnego zespolenia z M acierzą, jest 
D anina N arodow a. D zięki niej będziemy 
mogli ła tw iej p rzeprow adzić w ykonanie 
Planu T rzyletn iego  na Z iem iach Zachod­
nich, ona da nam rów nież m ożność m aksy­
m alnego w yzyskania ich bogactw , a w ie­
my, że Z iem ie O dzyskane o b fitu ją  w naj­
rozm aitsze bogactw a naturalne i to  nie 
ty lk o  w  południow ej swej części, na Ślą­
sku, ale rów nież i u nas, na P om orzu Za­
chodnim . Nasze 'fab ryk i [ w arsztaty, jako 
też gospodarstw a rolne uledz muszą zu­
pełnej odbudow ie [ przebudow ie. W  naj­
kró tszym  już czasie stw orzyć musim y na 
kresach zachodnich  kw itnący , przem ysło­
w o-ro lny  k ra j, k tó ry  da nam nie ty lko  
dobrobyt, ale rów nież poczucie s-ly wobec 
odw iecznego, niem ieckiego wroga. W iemy 
bow iem , że już dziś różn i Schum acherzy 1 
inni „socjil-dem okraci“ niem ieccy roz­
wijają jaknajbardziej Intensyw ną kam panię 
p rzeciw  nam , głosząc swoje rew izjeni- 
styczne plany. Popierają ich anglo­
sascy „dem okraci“ przyjaciele naszej ro­
dzim ej reakcji, ta k  tej z lasu, jak rów nież 
te j legalnej, z PSL.

O dpow iedzieć m usim y im  wszystkim  
zdw ojonym  w ysiłkiem  pracy na naszym 
P iastow skim  Pom orzu Zachodn.m . O d­
pow iedzieć im  m usim y zdecydowaną po­
staw ą i pa trio tycznym  zrozum ieniem  
swych- obbw -ązków . O dpow iedzieć im  
m usim y w końcu w obecnych w yboraen, 
złożeniem  swych głosów na ¿w órczy Blok 
D em okratyczny — Jedynego pew nego

gw aranta naszych granic zachodnich  i n a ­
szej N iepodległości.

V III. P rzed cfid&ntem głosu.

W  dniu 19 stycznia oddam y swe głosy 
w ybierając przedstawicieli narodu.

K ró tk i ju ż  m am y czas zastanowić się 
nad swoją decyzją. M usim y dobrze zro­
zum ieć na kogo należy głosować. U  nas na 
Pom orzu Zachodnim  w ystaw ione będą 
dwie zasadnicze listy  w yborcze. Pierw sza 
lista  stro n n ic tw  dem okratycznych  PPR, 
PPS, SL, SD i SL „N ow e W yzw olen ie“’, 
i druga lista PSL.

W  poprzednich  rozw ażaniach mogliśm y 
poznać oblicze s tro n n ic tw  dem okratycz­
nych, w chodzących do Bloku. W szystkie 
dotychczasow e nasze osiągnięcia najzupeł­
n ie j wiążą się z działalnością dem okra­
tycznych partii B loku. Legitym acją stro n ­
nic tw  dem okratycznych  jest do tychcza­
sowa of-arna praca i w alka o lepszą p rzy­
szłość i rozw ój O jczyzny.

Skolei zastanów m y się nad PSL. W iem y, 
że w pływ y tego  stronn ic tw a o sta tn io  zm a­
lały j w wielu częściach kraju nie odegra 
ono pow ażniejszej ro li w obecnych w y­
borach. Szczególnie u nas, na P om orzu 
Zachodnim , w pływ y PSL są znikom e, 
gdyż miejscow a ludność dążąc do dobro­
bytu i spokoju, odtrąca od siebie tych  
w szystkich, k tó rzy  pragną je j w tym  
przeszkodzić. N ie  m niej byłoby błędem 
zupełne lekceważen-e PSL-u, k tó re  w sze­
regach swych skupia w szystkie niezado­
wolone nacionalistyczne i reakcyjne ele­
m enty . Pom yślm y ty lko  co dałoby nam 
PSL, w  razie zw ycięstw a w w yborach. 
Chaos w ew nętrzny  i w końcu pow ró t do 
takich rządów , jakie były w Połsce przed­
wrześniow ej. Popadlibyśm y znów  w za­
leżność od obcych kapitałów  1 w końcu 
uwzględniając, że polityka angielska jest 
obecnie proniem iecka, zaś PSL uzależnio- 

jne je s t  od  sw oich angielskich przyjaciół, 
przy jąć  m usim y, że u tracilibyśm y na­
sze Z iem ie Odzyskane.

My, osadnicy i m ieszkańcy P om orza 
Zachodniego, m usim y być szczególnie 
czujn i i rozw ażniejsi od innych , od na­
szych bow iem  .głosów w pierw szej linii bę­
dzie zależeć, czy ta  ziem ia P iastow ska, da­
jąca nam  pracę i chleb pozostanie naszą 
własnością, czy też  utrać"m y ją  na za­
wsze.

Idąc do u rn  w yborczych, dobrze się 
zastanów m y, na kogo złożyć swoje głosy. 
Czy na zbankrutow ane PSL, czy też na 
Blok S tronn-ctw  D em okratycznych, gwa­
rantu jący  dobroby t, pokój i bezpieczeń­
stw o dla nas i dla naszych dzieci, (c.d .n .)

-  TYM W IĘ K S Z A  JE J  S I Ł A  T W Ó R C Z A !
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D o w szystkich członków  Powiatow ego 
K om itetu  A kcji Pom ocy Z im ow ej w  Pile.

Zebranie ogólne K om itetu  A kcji Po­
m ocy Zim ow ej odbędzie się w świetlicy 
u rzędniczej p rzy  ul. B ieru ta j i  dnia 3. 2. 
1947 o godz. 18.

Ze względu na ważność spraw proszę 
O bywateli o niezaw odne i punktualne 
przybycie.

Przew odniczący Pow, Kom. A .P.Z.
(—) W . Cegiełka.

S tarosta Pow iatow y

T O W A R Z Y S T W O  PRZY JA CIÓ Ł 
ŻO ŁN IERZA

T ow arzystw o P rzy jació ł Żołnierza od­
dział w  Pile urządza Zabawę Karnaw ałow ą 
w dniu 1. 2. 1947 r. w lokalu H otelu 
Polskiego przy  ul. P rezydenta B ieruta n r  40 
na k tó rą  uprzejm ie zaprasza w szystkich 
ob. pow. Pilskiego oraz członk. T . P. Z. 
i sym patyków .

C ałkow ity dochód z pow yższej zabawy 
przeznaczony będzie na zasilenie fundu­
szu, celem  przyjśc ia  z pom ocą zdem obili­
zow anym  oraz rodzinom  w ojskowych, 
k tó rych  mężowie zaginęli, w czasie o s ta t­
niej wojny.

K o m i t e t

U W A GA  KUPCY!

K urs dokształcający dla kupiectw a roz­
pocznie się dn ia  3. lu tego  1947 r. o  godz.
15-tej po  poł. w  gm achu liceum  handlo­
wego p rzy  ul. Rołi-Żym ierskiego 26—27.

P rzypom inam y w szystkim  kupcom , że 
w alne roczne zebranie odbędzie się w  nie­
dzielę, dn ia 9. lu tego 1947 r. o  godz. 13.30 
w sekretarjac ie  Zrzeszenia Poznańska 18. 
O becność w szystkich członków  konieczna. 
Sym patycy mile w idziani.

Zarząd
*  ;

Pow iatow y Z arząd  Zw iązku Osadn-ków 
W ojskow ych w  Pile kom unikuje, że z dn.
1. 2. 1947 r., zostaje o tw arty  sekretariat 
Z .O .W . w Pile p rzy  placu Staszica N r. 10 
(G m ach P .U .R .-u) godziny  urzędow ania 
od 3— 5-tej w poniedziałki, środy i piątk:.

S ekretarz Pow iatow y 
A. Sadka

W  dniu 25. stycznia odbyła się zabawa 
szkolna w  M iejskim  G im nazjum  i Liceum 
z k tó re j dochód p rzeznaczony jest na do­
żywianie. G rała bezinteresow nie o rk iestra  
Z.Z.K. B ufetem  zajęli się rodzice uczniów.

D yrekcja G im nazjum  składa tą  drogą 
podziękow anie o rk iestrze  Z.Z.K. oraz ro ­
dzicom.

*

D nia 16. 1. br. odbyła się zabawa ludo­
wa dla dzieci pracow ników  W arsztatów  
Gł. w  Pile w wieku od 7— 14-tu lat, w 
Świetlicy Z.Z.K. W arsztatów  Gł. u rządzo­
na staraniem  Zarządu Koła N r. 2.

Zabawa rozpoczęta o  godz. 13-30 zgro­
m adziła wiele dziatw y, k tó ra  przybyła w 
większości z  rodzicam i, początkow o nie 
w ykazyw ała dużego pow odzenia ze wzglę­
dów nieśm iałości m łodzieży, gdyż tego  
rodzaju zabawa była bodajże pierw sza na 
te ren ie  m iasta i n ie jednych starszych ludzi 
w prow adziła w podziw . Z ócz m łodzieży 
m ożna ła tw o było w yczytać w ielkie zado­
wolenie i w m .arę postępu czasu, zabawa 
przybierała na intensyw ności i nader m iłym  
nastro ju . N astró j ten  rósł z chwili na 
chwilę przez  um ieję tne { fachow e prow a­
dzenie zabawy przez ob. Parżnicką Janinę 
kierow niczkę Przedszkola N r. 1, k tó ra  zy­
skała sobie w  k ró tk im  czasie sym patię 
w szystkich obecnych na sali, za  co też 
Zarząd Koła N r. 2 składa serdeczne po­
dziękowanie. P unktem  kulm inacyjnym  
zadow olenia m łodzieży był b u fe t bezpłatny 
1 obficie zaopatrzony  ciastkam i, słodycza­
mi, jab łkam i i t , p. i oczęta w szystkich 
zerkały  w tą  stronę. Kiedy po  pierwszym 
tańcu jakim  był „P o lonez“ rozpoczęto 
w ydaw ać ciastka i jako napój O ranżadę 
zaw rzało jak w ulu, dziatw a n ie  mogąc 
pom ieścić w szystk iego ' w swych małych 
rączętach przyn-osła czapeczki zaś dziew­
czynki nadstawiały sukieneczki b y  po ­
mieścić tak  pożądany i łakom y kęsek. 
Zarząd  Koła nie zaniedbał niczego by  ta  
pierw sza tego  rodzaju zabawa w ypadła jak 
n ijokazałe j i przygotow ał odpow iedni 
bufet Ucząc się z dużym  napływ em  m ło­
dzieży, dlatego też ci co byli obecni ob­
ficie zostali obdarzeni.

W  tym  miejscu należy podkreślić nader 
społeczne ustosunkow anie się Ob. D obro ­
wolskiego P io tra , k tó ry  w  zrozum ieniu 
po trzeb  ofiarow ał większą ilość „O ran ­
żady“ dla m łodzieży zupełnie b ez in te re ­
sownie, zresztą z tego ty tu łu  jest znany 
jako społecznie w yrobiony O byw atel.

Zabawa przeciągnęła się do godz. 17-tej 
w tak  m iłym  nastro ju  ja k  ty lko  m ożna 
sobie w yobrazić I kiedy na k ró tk o  p rzed  
g. 17-tą ogłoszono koniec zabawy dziatw a 
w iw atując i w znosząc ok rzyk i zadowole- 
n .a dom agała się jeszcze przedłużenia, lecz 
z pow odu zapowiedzianej A kadem ii ku 
uczczeniu zw ycięstwa w  w yborach  Bloku 
D em okratycznego na godz. 17-tą spełnie­
niu życzeń m łodzieży nie m ogło się stać 
zadość. K ró tk ie  lecz w nader m iłym  na­
s tro ju  spędzone godziny zabaw y pozosta­
ną na długo w pam ięci naszej młodzieży.

Zarząd K oła składa rów nież podzięko­
w ania w szystkim  ty m  osobom k tó re  w 
jak iko lw iek  sposób przyczyn iły  się do 
urzeczyw istnienia i p rzeprow adzenia 
w spom nianej zabawy.

S ekretarz: Balik W łodzim ierz.

Miłosierdziu czytelników polecamy:
Sluzei Stefanię, zamieszkałą p rzy  ul. 

M ireckiego 14, la t 72, k tó re j córka, jedyna 
żyw icielka została prze jechana p rzez  po ­
ciąg i z tego pow odu pozostaje n iezdolną 
do pracy.

OD EEDA&CJ1
O b. K ozłowska A nna, zam. p rzy  ul. 

Roli-Żym ierskigo * 15, prosim y o p rzy­
bycie do R edakcji naszego pisma.

Czyn godny naśladow ania
W  zrozum ieniu po trzeb  Publicznej 

Szkoły D okształcającej Zawodow ej a tym - 
samym i w zrozum ieniu  p o trzeb  wyszko­
lenia dobrego rzem ieślnika polskiego po ­
dążył w spom nianej szkole z  pom ocą Pań­
stw ow y Przem ysł Z iem niaczany N r. 1 w 
Pile na czele z ob. d y rek to rem  Koziełłem , 
ob. inż. Szlachcicem i zawsze ofiarną R a­
dą Załogow ą tego  przem ysłu na czele.

W spom niana firm a przeprow adziła  bez­
interesow nie jak rów nież odświeżyła (wy­
malowała) jedną izbę lekcyjną. N apraw dę 
szczęśliwi są uczniow ie klasy la, że m ogą 
uczyć się w  czystej i w estetycznie urzą­
dzonej klasie.

U czniow ie te j klasy składają ob. dyrek­
to row i, ob. inż. Szlachcicowi, Radzie Za­
łogowej, ja k  rów nież ob. ob. m alarzom , 
k tó rz y  pracę tą  w ykonali jak najserdecz­
niejsze podziękow anie.

Pozatym  dyrekcja szkoły składa jak 
najserdeczniejsze podziękow anie Ref. K ul­
tu ry  [ Sztuki ob. Senderskiem u za ofiaro­
w anie szkole wszelkich pom ocy nauko ­
w ych d'o szkolenia kow ali i podkuw aczy. 
N a szczególną uwagę zasługuje dobrze za­
chow any szkielet konia, k tó ry  dla szkoły 
jest cenną pom ocą naukow ą.

R ów nież serdeczne podziękow anie na­
leży się z tego miejsca ob. Stanisławowi 
Lisowi m istrzow i stolarskiem u za uch ro ­
nienie i p rzekazanie szkole kilku pom ocy 
naukow ych do  fizyki,

KURSY C Z E LA D N IC ZE

D yrekcja Państw ow ej C en tra li W yszko­
lenia Zawodow ego w Pile ul. T eatra lna  1 
o rganizuje z dniem  15. 2. 47. teo re ty czn e  
kursy  czeladnicze dla w szystkich zaw o­
dów . K ursy obejm ą 200— 250 godzin 
lekcyjnych. Bliższych danych o kursach 
zasięgnąć m ogą zain teresow ani kandydaci 
w  kancelarii dyrekcji w poniedziałki, 
w to rk i, czw artk i i p ią tk i od godz. 14-18.

Z Warsztatów P- K. P.
P rzybyli do P iły  G łów ny inspek to r M in. 

K om unikacji ob. K opka o raz  Inspek to r 
w ojew ódzkiego W ydziału K om unik, z Poz­
nania ob. N ow icki dokonali inspekcji 
W arsztatów  G łów nych I kl. po  k tó rych  
oprow adzał i udzielał szczegółowej in fo r­
m acji N aczeln ik  W arsztatów  inż. K w api­
szewski. Goście in teresow ali się ruchem  
organizacyjno - zaw odow ym  pracow ników  
1 ustosunkow aniem  się politycznym  tych 
pracow ników  do  obecnego R ządu i p rze­
prow adzili w  zw iązku z ty m  szereg kon­
ferencji z poszczególnym i partiam i poli­
tycznym i, a także ze Zw iązkiem  Zaw odo­
w ym  kolejarzy, węzła pilskiego.

Goście uczestniczyli na wiecu po litycz­
nym  w W arsztatach  Gł., na k tó ry m  nie
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szczędzili pochw ał pod  adresem robo tn i­
ków  i adm inistracji za- spraw ne w ykony­
w anie pow ierzonych im  zadań i przyznali 
że W arsz ta ty  Gł. swą pracą kroczą po 
d rodze do wielk.ego rozw oju.

Poza ty m  goście byli obecni na 60-tym  
popularnym  koncercie C zw artkow ym  w 
sali ZZK  W arsztatów  Gł. K oncert cen 
urozm aicony zajm ującym  odczytem  o 
trzy le tinm  planie dobrobytu , solowymi 
w ystępam i m uzycznym i oraz w ypow ie­
dzianym i dow cipnie anegdotkam i był w y­
słuchany z praw dziw ym  zadow oleniem , za 
k tó ry  goście dziękow ali i stw ierdzili że i 
na polu kulturalno-ośw iatow ym  W arsztaty  
stara ją  się być sam ow ystarczalnym i 1 k rze ­
w icielam i k u ltu ry  i ośw iaty wśród obyw a­
te li całego m iasta Piły. S. Z.

Z ŻYCIA  POWIATU
S taraniem  K om itetu  O byw atelskiego ob­

chodzono w  Jędrzejew ie w  dniu 17 stycz­
nia bm. uroczystość, zw iązaną z uczcze­
niem drugiej rocznicy w yzw olenia Stolicy 
spod okupacji niem ieckiej.

N a  obszernej sali O byw . M arka W acho­
wskiego zebrało  się ponad  joo  osób, co 
świadczy o wysokim  poziom ie w yrobienia 
obyw atelskiego w  miejscow ej ludności.

U roczystość zagaił obyw . W ó jt gm iny 
Jędrzejew o. P rzem ów ienie okolicznościom 
we ob. ob. K ierow nika szkoły miejscowej, 
S ekretarza m iejscow ej kom órk i P. P. R., 
Przew odniczącego G m innej Sam opom ocy 
Chłopskiej o raz przedstawiciela W . P. do­
w ódcy stacjonow anego w okresie w ybo­
rów  w Jędrzejew ie oddziału, nacechow ane 
powagą o raz  gorącą miłością O jczyzny 
w raz z Jej sym bolem  W arszawą p rzy ję te  
zostało przez ludność ze szczerem  w zrusze­
niem i gorącym i oklaskam:. Piękne, jak 
zwykle p rzy  im prezach w Jędrzejew ie tło  
dla przem ów ień dostarczyły w ystępy dzie­
ci tu t . szkoły. Popisy chóru  szkolnego jak 
też deklamacje nagradzane były licznym i 
oklaskami.

Całość wypadła, jak na sk rom ne m ożli­
wości, im ponująco . K om itetow i O byw a­
telskiem u jako też miejscowemu G ronu 
nauczycielskiem u należy się pełne uznanie 
za  tru d , w łożony w opracow anie p rog ra­
m u te j uroczystości.

CO Ś O NAS
K om ite t R edakcyjny naszego pism a o- 

bradow ał w dniu 28-ym ub. m- w rozsze­
rzonym  gronie. W  obecności S tarosty  Po­
w iatow ego ob. Ceg ełki, N aczeln ika W ar­
sztatów  Kolejowych inż. Kwapiszewskiego» 
w icc-prezydenta M iasta ob. Berwida,
przedstaw icieli w szystkich p artii po litycz­
nych, Zw iązków  Zaw odow ych, nauczy­
cielstwa, K upiectw a, Rzemiosła, P rzem y­
ślu i ro ln ictw a — oddano g run tow nym  i 
w szechstronnym  rozw ażaniom  spraw y
zw iązane z dotychczasow ą działalnością 
o raz k ierunek pracy  w najbliższej p rzy­
szłości. ’ '

K om ite t jednogłośnie doszedł do  p rze ­
konania, że kontynuow anie w ydaw nictwa

jest rzeczą niezbędną. R ozszerzenie jego 
działalności przez stw orzen ie całego sze­
regu  działów  redagow anych przez  odpo­
w iedzialne osoby, przejście na w ydaw nic­
tw o  w ychodzące dw a razy a naw et trz y  ra­
zy w  tygodniu, czasowo chociażby przy 
zm niejszonej objętości, przeprow adzenie 
przez  wszystkie organizacje odpow iedniej 
akcji w śród swych członków  na rzecz abo­
nam entu  pisma oraz zam ieszczenie przez  
n ie  p ła tnych  kom unikatów  — w inno  za­
pewnić w ydaw nictw u samowystarczalność 
finansową.

Poza ty m  postanow iono drukow ać w 
odcinku k tóreś z arcydzieł li te ra tu ry  świa­
tow ej i to  w te n  sposób, aby czytelnicy 
mieli m ożność złożyć z n ich  książkę.

Jak w ynika ze spraw ozdania finansow e­
go, łańcuchy ofiar przyniosły następujące 
kw oty:

1) n a  odbudow ę gim nazjum  zł 28.000
2) na odbudow ę szpitala zł 1.400
3) na odbudow ę dom u Staszica zł 800
4) na  najbiedniejsze dzieci zł 5.600
Postanow iono ufundow ać dla gim na­

zjum  gabinet geograficzno-historyczny i 
zaczątki jego stw orzyć natychm iast, kw oty
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zaś zebrane na szpital i dom  Staszica p rze ­
kazać odnośnym  kom itetom .

C o  się tyczy  sum y przeznaczonej dla 
najbiedniejszych dzieci postanow iono roz­
dzielić ją m ożliw ie jaknajszybciej po  prze­
p row adzeniu  wywiadów.

Zw racam y uwagę w szystkich rodziców  
nie mających środków  na w ychow anie 

, dzieci a szczególniej u trzym ujących  siero- 
i ty  na m ożliw ość o trzym an ia  zasiłku z tego 
fundusza.

PO ZN A Ń SK A  „G O SPO D A  T A R G O W A “ 
D O  D YSPOZYCJI TU R Y ST Ó W

F o z n  a ń — Zarząd Miejski w  Pozna­
niu uruchom ił w ub. roku H o te l T u ry ­
styczny p. n- „G ospoda T argow a“ , m ie­
szczący się p rzy  ul. G runw aldzkiej 84. 
H o te l dysponuje 263 pokojam i, m ogący­

mi pom ieścić 317 osób. N ależy zazna­
czyć, że ceny w hote lu  są bardzo niskie, 
albowiem  op ła ta  za pokój jednoosobow y 
w ynosi ze w szystkim i dodatkam i ty lko  

90 zł za dobę.
Inicjatyw a Zarządu M iejskiego w Po­

znaniu w inna znaleźć naśladowców w in ­
nych miastach.

Nowi czeladnicy w zaw odzie  
piekarskim i ślusarskim

W  dniu 11. 1. 1947 roku  o godz. 11-tej 
odbył się egzam in p rak tyczny  i teoretyczny 
na czeladników  w zaw odzie piekarskim .

Egzam in złożyli: ob. ob. M aćkowiak 
W ładysław, Leszczyński K azim ierz, P rzy­
był Józef, i C ichocki W acław. Skład ko ­
misji egzam inacyjnej reprezentow ali: O d .  

Ignasiak W ojciech, m istrz piekarski -V 
przew odniczący, ob. C hm arzyńsk: Jai\
m istrz piekarski — ław nik, ob. P łuszka..: 
Jan czeladnik — ławnik. W ładze szkolne ', 
reprezentow ał kierow nik  Publicznej Szko­
ły D okształcającej Zawodow ej i C entrali 
W yszkolenia Zaw odow ego ob. Sm olarz 
M arian. Pozatym  w charak terze gości 
bylj obecni na egzaminie ob. ob. inż. 
D ziurlay Stanisław, R akow ski Teodor, 
Budnow ski Józef.

Bezpośrednio po w yżej w spom nianym  
egzam inie odbył się w ty m  samym dniu 
w  lokalu Pow iatow ego Zw iązku Cechów 
egzamin czeladniczy z zaw odu ślusarskie­
go. W yzw oleni na czeladników  zostali: 
B rucki H en ry k , U chm an Jan , Górecki 
H en ryk , W oło t Stanisław, Kuczkow ski 
W ładysław, A drian  Tom asz, Szeszko Ja­
rosław.

Komisję egzam inacyjną stanow ili nastę­
pu jący  obyw atele: P rzew odniczący M o- 
ryspn Jan, — m istrz  ślusarski, O strow ski 
Edm und m istrz ślusarski — Ławn-k, Sta­
siński Jan  — czeladnik ślusarski — ław­
nik.

Przadstaw iciel w ładzy szkolnej ob. 
Sm olarz M arian K ierow nik Szkoły Z a­
w odowej. Egzam inowali poza ty m : ob. 
ob. inż. D ziurlay  Stanisław, Rakow ski 
T e o d o r i Budnowski Józef nauczyciele 
szkoły zawodowej.

Po odbyciu egzaminu odbyła się w  o- 
bydw u w ypadkach wspólna herbatka, przy  
k tó re j w m iłym nastroju spędzono resztę 
tego dnia.

D R O B N E

* ZG IN Ą Ł ko tek  czarny, szyjka biała,
łaskawego znalazcę proszę o z w ro t pod 
adresem : Piła, B ieruta N r  4, piekarnia, 
N  owak._________________ _________________

* POSZU K UJEM Y  kobie ty  k tó ra  umie 
obchodzić się z maszyną trykociarską i 
pracow ać na niej. Piła, Chodzieska 82, 
Jan Babin.

* D R U K A R N IA  PA Ń STW O W A  zaku- 
pi szm aty w yprane, do czyszczen.a m a­
szyn. Zgłaszać: P iram ow icza 22.

* OKULARU pozostaw ione w  biurze 
R ady N arodow ej właściciel m oże odebrać 
w  redakcji „P iła  M ówi “ , P iram ow icza 22.

Za długi m ego męża Ignacego K w iat­
kow skiego, zam. w Pile p rzy  ul. C h odk ie­
wicza N r. 40, nieodpow iadam .

Zofia K wiatkow ska.



S tr. 8 P I Ł A  M Ó W I N r  S (23)

(Dokończenie)

S T A T U T
obow iązkow ej S traży P ożarnej m . Piły

§ 8.
Jeżeli liczba osób obow.ązanych. do 

służby p rzy  obow iązkow ej straży pożar­
nej przew yższa liczbę po trzebną do służ­
by pożarnej, wówczas wyznacza M agistrat 
za zgodą miejscowej władzy policyjnej 
sposób, w ja k i m a się w ybierać coroczn.e 
osoby potrzebne do straży  pożarnej. M o­
żna w ty m  w ypadku zm ienić rów nież 
przepisy § 3, co do granicy  w ieku oraz 
ustanow ić jeszcze dalsze ulgi w służbie po­
żarniczej.

§ 9-
Pow ołani do służby p rzy  obow iązkow ej 

straży pożarnej w inn i się zgłosić celem za­
pisania ich do ew idencji w Zarządzie 
M iejskim  w czasie i m iejscu w wezwaniu 
podanym .

10.
O bow iązkow a straż pożarna jako też 

urzędow o uznana ochotn icza straż pożar­
na mają znaczenie straży  obronnej w myśl 
art. 113 ustaw y 3 K. K. urzędow o uznane 
uważa się ty lko  te  ochotnicze straże po­
żarne, k tó rych  s ta tu ty  zostały przez wła­
dze zatw ierdzone.

§ 11.
P ow ołanym  do służby p rzy  obow iąz­

kowej straży  pożarnej przysługuje praw o

odw ołania się stosownie do § 69 i 70 u- 
stawy o  daninach kom unalnych z dnia 
14.7.1893 r.

II. O rgam zacia.

§ 12.

D o kierow ania strażą pożarną ustana­
wia M agistra t naczeln ika straży  pożarnej, 
k tó rem u  przydziela na w ypadek p rzeszko­
dy jednego lub więcej zastępców. Zamia­
now any naczelnik i jego zastępcy winni 
być przez  miejscową władzę za tw ierdze­
ni. P rzew odników  poszczególnych oddzia­
łów oraz  ich zastępców m ianuje M agi­
s tra t aż do odw ołania, po w ysłuchaniu o- 
p in ij naczelnika straży.

§ 13.
Pow ołani do służby obow iązkow ej s tra ­

ży pożarnej w inni w  razie alarm u staw ić 
się natychm iast w  oznaczonym  miejscu 
w przepisanym  uzbro jen iu  i poddać się 
rozkazom  naczelnika straży lub jego za­
stępcy. T o  samo obow iązuje p rzy  zarzą­
dzonych ćw iczeniach j przeglądach straży.

S 14-
M ag-strat wyda przep isy  w ykonaw cze, 

dotyczące w ew nętrznej o rgan izacji służ­
by pożarniczej, w yposażenia strażaków , 
sygnałów alarm ow ych i odbyw ania ćw i­
czeń. W ydane przez  M agistrat przepisy 
w ykonaw cze o raz ich zm iany w inny  być 
za tw ierdzone przez  W ojewodę i w edle

zw yczaju miejscowego ogłoszone. W o­
jewoda m a pi’aw o żądać zm iany postano­
w ień, n ie odpow iadającym  stosunkom  
miejscowym. O bow iązujące przepisy dof- 
tyczące um undurow ania i odznak, jak  rów ­
nież instrukcję ćw iczeń używ ania p rzy ­
rządów  i przyborów  strażackich, wydane 
są w  osobnym  regulaminie.

III. Postanow iem e końcow i.

‘i 15-
W szelkie w ykroczenia przeciw  postano­

w ieniu  i przepisom  tego  s ta tu tu  karane 
będą stosow nie do rozporządzenia P rezy ­
denta R . P. o  postępow aniu przym uso­
w ym  dotyczące pożarnictw a z dnia 29.I. 
1923 r. grzyw ną do 30.000 zł w  razie n ie ­
m ożności zapłacenia karą aresztu o ile 
wg. kodeksu karnego n ie zachodzi po trze ­
ba stosow ania ostrzęjszycH kar.

§ 16.
S ta tu t te n  w chodzi w życie z dniem  o- 

głoszenia.
Piła, dn ia  22.Xl.1946 1*.

ZA RZĄ D  MIEJSKI
(—) Toboła 

P rezydent

Powyższy s ta tu t został uchw alony przez 
M iejską Radę N arodow ą w dniu 22.XI. 
1946 »'
P rzew odniczący Ż e b r o w s k i  T e o f i l

S T O L A R Z E  !
j

Drukarnia Państwowa

TARTU PAifTWOIT w P i l e ,  ul ica Piramowicza 22
T e le fon  19  K o n to  K. K. O .  P ila  Nr 31

1
1

W P S I E W y k o n u je  n a  z le c e n ie  i n s t y t u c j i  p a ń s t w o w y c h

PI OL SID&OSKIEI 113] wszelkiego ro d za ju  druki
od  kar t  wi z y t o wy c h  d o  d z i e ł

sprzedaje po  cenach kom ercyjnych Nowo otwarty dział

b e z  s p e c j a l n y c h  z e z w o l e ń INTROLIGATORNIA

DESKI, BALE, ŁATY
przyjmuje książki do oprawy, oraz wszelkie  
roboty wchodzące w  zakres introligatorstwa

J S Z A I Ó W K Ę
P o d e j m u j e m y  s i ę  w y k o n y w a n i a  w ięk­
szych robót dla klientów z a m i e j s c o w y c h  
z d o s t a w ą  d r u k ó w  na m i e j s c e

w różnych wymiarach! Biuro czy n n e  od  godz. 8 d o  16

Tłoczono w Drukarni Państwowej w PileK 15878


